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Bytom, dnia 4 -go Sierpnia 1890.

W iadomości kościelne.
W  p rzyszłą  Ś rodę (6 -go S ierpnia) Ko 

śció ł św. obchodzi doroczną pam iątkę 
Przemienienia Pańskiego, k tó re  nastąp iło  
w  roku 32-girn po Narodzeniu Puńskiem , 
na górze T abor w obecności trzech naj- 
u lubieńszych A postołów , Pana naszego J e 
zusa C hrystusa: P io tra , Jak ó b a  i Jana.

P rzem ienienie P ańsk ie  zaw iera w sobie 
tak  w ażną pam iątkę z życia Pana J e z u 
sa i tak  silnem jest ukrzewieniem  wiary 
chrześcijańskiej, że K ościół uw ażał sobie 
za w łaściw e, ustanow ić osobną uroczystość, 
w k tó re j tę  tajem nicę obchodzi.

ś w ’ę ł.7 Ł ukasz  w swojej Ew angielii ni
sze, żc św. P io tr i jego tow arzysze : św. 
Jakób  i J a n  przed przem ienieniem  tem , 
gdy ich Pan Jezu s na górę w ysoką, T a
bor zwaną, w prow adził, byli bardzo znu
żeni, więc gdy Pan Jezus odszedł nieco 
od nich na osobne m iejsce, na modlitwę, 
oni usnęli (Ł uk . IX . 3 2 ) , a po p rzebu
dzeniu się u jrzeli chw ałę Jezusa  i obok 
N iego Św iętych S tarego  Z ak o n u : M ojże
sza i E liasza.

O kazał im się tu  w całym  M ajestacie 
Swoim, już nie jako człow iek tylko, lecz 
jako  B óg-C złow iek. Oblicze Jego  stało  
się jasnem , jak  słońce, odzież p rzy b ra ła  
kolor b iałości śniegu i lśn iła  się tak , że 
p a trz e ć  na nią nie m ożna było.

W idzieli i słyszeli A postołow ie, jak 
M ojżesz i E liasz, najw ięksi Święci i P ro 
rocy S tarego  Z akonu rozm aw iali z Panem  
Jezusem  o cierpieniach, zniewagach i ok ru 
tnej śm ierci, k tó ra  Go w krótce czekała 
w Jerozolim ie i k tó rą  m ia ł zakończyć to 
p rzenajśw iętsze życie Swoje.

Podziwienie i niejako przerażenie, jak ie
go doznali z widzenia tego A postołow ie, 
połączone b y ło  z tak  w ielką pociechą, że 
św ięty  P io tr  ze zw y k łą  mu żywością, 
idąc za pierw szym  popędem uczuć, k tó re  
serce jego  wtedy n ape łn ia ły , z a w o ła ł: 
„Panie! o jak dobrze nam tu . Obyśmy 
pu zawsze pozostać m ogli i m ieszkać na

tein miejscu. Gdzież nam lepiej i tyć mo
że! Wystawimy więc tutaj trzy namiot 
dla Ciebie, dla Mojżesza, dla E liasza .1 
Zaledwie zaś to w yrzekł,  a oto Mojżesz 
i E liasz zniknęli, a z n ieb i zstąpił obie:, 
jasny, otoczył i. h wszystkich, i z glę.bi 
tego obłoku dal się słyszeć g ło »  Boski, 
mówiący: „Ten je s t  S |n  mój ulubiony
On to jest przedmiot! ni Mojej najwyższej 
miłości, w Nim złożyłem wszelkie upo
dobanie Moje, wszystko eo miłuje, mi lnj; 
dla Niego. Słuchajcie Go, i podlegnjoie 
Mu, jak  waszemu Najwyższemu P a n u !11 
Jasność tego obłoku, siła głosu, k tóry 
uslyszeli, tak  Apostołów przeraziły , że 
upadli tw arzą  o ziemię, a  w tej cli wili 
cale tO piZcCUGue widz^am zmlAo, kć..-. 
mogli jednak  powstać, aż Pan Jezus przy
bliżywszy się do nieb, dotknął się ręką  ich 
i rzek ł:  „W stańcie, nie bójcie s ię .11 W tedy 
wznieśli oczy, obejrzeli się na wszystkie 
s t r o n y / —  i ujrzeli już tylko Pana Je 
zusa takim, jakim się im okazywał zwy
kle. Gdy zstępowali z góry z zamiarem 
ogłoszenia cudu, którego byli świadkami 
Zbawiciel nakazał iniHaby nie głosili te 
go co widzieli, aż zmartwychwstanie, n 
uczynił to dla tego, aby M a to nie 
przeszkodziło do poniesienia śmierci, k tó 
rej z miłości ku nam raczył się poddać. 
Przemienienie to uczynił na górze i na 
miejscu bardzo odosobnionem i podczas 
modlitwy, aby nas nauczył, że tak  wielkich 
łask i pociech dostąpić możemy tylko 
gdy się od świata i jego wrzawy odsu
wamy i trwamy na rozmowie z Bogiem.

Nabożeńswo do tajemnicy Przemienienia 
Pańskiego u  w id u  zawdsło jedynie na 
tem, aby prosić Pana Jezusa o przemie
nienie jakich doczesnych dolegliwości,— tym 
czasem winniśmy prosić Pana Jezusa, abi 
w duszy naszej to  wszystko, co Mu nic- 
miłem jest,  przemienił, obdarzając nas 
Swojemi łaskami, a wówczas nie zginiemy.

' posfedą, aby  /.arotfeiu ntivo maniu swego 
ż y d a  i /•■bezpieozyć solne potrzeby na 
starosć.

Otóż -żeby > A togo p i /y jś ć  drogą re
gularną i xn LU-1 nic sprawiedliwą, potrzeba, 
źctiyBnierm .przykładali się. do u trzym a
nia kapłanów i kości o! ów, stosunkowo do' 
usług, j a k ó b  rib. sioiue i dla swych ro 
dzin potrzebują.

Zresztą iucdiyijjfpiezucśną jost mniemać, 
j że no. h o n o r ,-n a  knp-Uniowi o lhrow ane 
z prośbo o odprawienie, np. Obary Mszy św. 

's ą  opinią *za Mszę, Synaj mniej, to tylko 
czyste wsparcie pm iznaezom  na u trzym a
nie kaplana.

Tak sumo rzecz się. ma i z Chrztem : 
Kościół n leprzcńsiiie bezwarunkowo żadne
go w y g r o d z e n i a .  Chrzestni rodzice zu
pełnie wolni są od dania lub niedania cze
goś p r /y  tej nkazyi.

Nie ulega, wprawdzie żadnej wątpliwo
ści, że jest. zwyczaj, żeby każdy odpo
wiednio do swej zamożności p rzykładał 
s ię  do utrzymania duchow ieństw a; wszo

częśc.1 tylko g ładzą kary  doczesne, k tó re  
pozostają się do odpokutowania po otrzy
maniu odpuszczenia grzecnów  w Sakra
mencie poku ty  i podarowania k a r  wie
cznych.

Dopóki penitent szczerze nie obżałuie 
swych grzechów  i nie postanowi mocno 
więcej ich nie popełniać, nie może być mowy

0  przesadach religijnych przeciw
K ościołow i kaiolickicii-Ji.

Ciąg dalszy. — Zobacz Nr. 59.

Niem am y po trzeby  nad tem  się za trzy 
mywać co Bóg w Starym  Zakonie posta
now ił i co w Nowym nakazywali Aposto
łow ie i samże Jezus Chrystus, k tó ry  przy
noszone pieniądze od ludzi przyjm ow ał
1 dla siebie i dla swych uczniów, boć każdy 
rozsądny i zastanaw iający się człow iek 
przyzna, iż bardzo słusznem  jes t, żeby 
wierni nad utrzym aniem  tych czuwali,  
k tó rzy  swoje prace i ta len ta  na uslagi  
dusz m iędzy wiernymi poświęcają, a k tórzy 
żyjąc w świecie mogliby przecież sobie 
w yrobić dziesięć razy lepszą m ateryalną

o odpustach.
Tak wiec to  oskarżenie przeciw ko na

uce K ościoła, nietylko zdrowemu rozsąd
kowi się sprzeciw ia, ale jeszcze jest blu- 
źuierstw em , zaw iera bowiem w sobie s tra 
szną potwarz na  K ościół, potw arz po ty - K 
siąc razy już odpartą, k tó rą  na naw o 
bezczelnie wy p ro w ad za ją
 ________ (Dalszy ciąg nastąpi.)

Z H I S T O R I I

R1 TOM1A I PIEKAR.
O budowaniu nowego kościoła M atki 

Boskiej w P iekarach .
(Dalszy ciąg. — .Zobacz Nr. 59.) 

Wszystko szio z wielkim porządkiem przy
1 robocie bo teso ksiiuG J

- • g. , ■ r  • - ' , 7  ~ porząaaiem przy
lako każdemu wolno postąpię s-..b;e pouIng i te.y robocie bo tego ksiądz proboszcz z przy
swoję] dobrej cFieA; - - - j sr-f to kłamstwem m swym pilnowali Więc mieli robo-
i vmt.wa.rza twierdzić, że rakowe przy- jm"^ P1?1 ? czy :̂ szałas na górce
. .  . •’ i-uz wystawiony, w mm hwł ołAł i  __

'arianie się nakazane je s t  odnośnie do 
Spowiedzi. Niedozwolona w kościele 
katolickim takowa praktyka,  i nikt, nawet 
najuboższy nie może sk ładać  się tą  wymówką 
od wstrzymania s ic *ou Spowiedzi.

Co do Chrztu, vv przypadku nagiej po
trzeby  każdy go nmże sB aw .ow ać; ale 
sam jedynie kniyiaii m .pe  uikieiać roz
grzeszani-:' od Krzorliów; dobrowolne na
wet, oiiary nic są w y/wyczaju za Spo
wiedź, jak to ma Wiej sec przy Chrzci*.

Odnośnie do odpustów, ci którzy wy
szydzają Knśąiói zazwyyznj, nie wytworzyli 
sobie dokładnogo pojąeia, ozem jest od
pust pud i us; n, n;.;i Kościoła katolickiego.

Wyobrażają sobie, że kiedy się coś 
płaci w zamian, to się otrzymuje pozwo
lenie do grzeszenia.

J e s t  to bluźnierstwo i zdrowemu sprze
ciwia się rozsądkowi. J e s t  to niedorzeczno
ścią, bo dowodzi nierozumu tych, którzy 
sobie wytworzyli tak 'c  dziwne wyobrażenia 
o nauce Kościoła, gdy z łatwością mogli
by się przekonać, jak fałszywe przypisują 
mu poglądy.

K ażde dziecko w szkole, posiadające 
choć cokolwiek nauki, dobrze wie, że po
dług  nauki Kościoła bezwzględna zachodzi 
sprzeczność między grzechem a odpustem. 
Grzechy przez odpust nieodpuszc-z iją. się, 
ale przez Sakram ent pokuty i przez k a 
płoń skie rozgrzeszenie.

Odpusty, jeżeli się. spełnia przez Ko
ściół wymagane warunki, w każdym po
szczególnym wypadku w całości, albo w

om wystaw,-uy, w mm był stół, i spanie tam 
imeli i jedzenie, a to wszystko dzia o się na 
glos dzwonu jakby w klasztorze jakim, pięknie 
i pii-ystojnie, i jedzenie i odpoczynek, i spa
nie ; a proboszcz chodził wśród robotników,
: z ambony tez, i wraz z przyjacielem sw-m 
weiąz ro, mową ludzi budował, i naukami ku 
dobre mu zachęcał.

A jednakże mimo tjch  wszystkicu starań, 
lzeciez zaczęły się między robotnikami wykazy

wać psoty. Bo była księga w którą każdy by naj
mniejszy wydatek się wpisywało, ted” patrzy 
esią-m proboszcz ze swym przyjacielem do 
te, J-sięgi a tam mularze duży wydatek na 
mm wpisań, a potem jeszcze większy i jeszcze'
c l l C ,zdT iewał si§ proboszcz p<
co mularzom tak dużo nici potrzeba kiedy
mcmi me m urują; aż gdy zaczęto się nad 
tem zasennawiać, wydało się, m  nićmi prze
zwano gorzałkę i kupowano ją  i pijano a 
mcmi przezwawszy, aby w księdze tylko nici 

j y zapisane. Gdy się ta historyjka roz
głosiła, stał się wstyd mularzom, więc prze
s to i niby gorzałkę pijać, i już nici nie zapi
sywali do księgi, ale ksiądz i tak  coś miarko- 
Wcu, az uopatrzył, ze znów strasznie wiele soli 
w Księdze było zapisano i znowu pokazało 
się ze gorzałkę solą ochrzczono aby ja, w ta
jemnicy kupować.

Tu już zasmucił się ksiądz proboszcz tą 
ludzką przewrotu, ścią i wezwał do rady 
Księnza btetana. Naradziwszy się, nanreślili 
ustawę przeciw pijaństwu, i zabrali się gromić 
je z ambony, a do towarzystwa wetrzemiężli- 
vvosci zachęcać. Zaczęli proboszczowie tę 
Wt.l ę ze złym nałogiem y sam dzień Matul 
Jjoskiej i tak im się powiodło szczęśliwie, że 
zaraz tego dma p0 kazaniach kilkaset osób 
do towarzystwa, wstrzemięźliwości się zapisało, 
i  tak szlii d.alrj, proboszcz nasz pracował, 
lu.icia aapiani mu pomagali i przecież powoli I 
i w okolicy lepiej z tem się dziać zaczęło, i] 
n nas podobne psoty ustały.
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Pośw ięcenie nowegoJ<oscioiii auy się w nim  

nabożeństwo odpraw iać m ogło.
Tek pracowało się nad buclową Domu Bo

żego, od pierwszego wiosennego ciepła, aż. do 
mrozów, a potem robota odpoczywali pod 
śniegiem i szronem, ; znowu szła dalej na 
wiosnę, aż się mury wysoko podniosły, a był 
to już rok 1846 i każdy się cieszył kto go 
dożył, i budowlę piękna i wspaniała oglądał, 
z ubogiego grosza, naprawdę jakoby użebra- 
nego, przez księdza Fitzka, powstałą. I  mała 
wieża stała już, ta, która się sygnaturką zo
wie, i umieszćżono na uiej dzwonek ten sam 
k F ry  ze starej wieży drewnianego kościółka 
od wieków ludzi zwoływał na nabożeństwo. 
Kotlarze też już o swojej pracy myśleli, bo 
ksiądz Fitzek zawsze starał się o grosz, a 
powiadał, że chłopi mają snopkami lub gon
tami domy kryte, a panowie cynkiem, da
chówką, lub inaczej, więc dom Boży powinien 
b \ć  kryty miedzią. Ale tymczasem jeszcze 
nietylko dachu, ale ani sklepienia jeszcze nie 
było, a. stary kościół stał wciąż w środku 
kościoła nowego, ale i ten stary miał już 
da. h taki potrzaskany a popsuty, że gdy bu
rza nadeszła, to się deszcz strumieniem lal 
do kościoła. Zimą trzeba było ciągle śnieg 
z tego dachu zmiatać, aby nie tajał, a zakry- 
styą to się w różne miejsca w starym koście
le przenosiło tymczasowo, weale tego jak, ro
boty wymagały miejsca, a przecież w nabo
żeństwie żaden się uszczerbek nie stawał i ża
dnej opieszałości w zaspokojeniu duchowych 
potrzeb nie doznali parafianie, bo taki to był 
pracowity i zabiegły nasz ksiądz proboszcz. 
Aż nareszcie przyszło na to, że sklepienie 
nowego zasklepiwszy, należało stary kościół 
rozebrać. Tedy w uroc?ystosć sw. B artło
mieja, kiedy zawsze tłumy ludu się tu gro- 

’ madzą, odprawiło się ostatnie w starym ko
ściółku nabożeństwo, jat'oby nu podziękowa
nie. Ksiądz Sztiibik proboszcz Michnikowski 
miał kazanie i od tego dnia zaczęto stary 
kościółek zbierać i wynos’ć, a na Matki 
Buskiej Narodzenie poświęcony został nowy 
kościół. Ołtarzyk był bardzo skromny, a 

! drzwi, am okien nie było. W  wigiłją przy
było dużo duchowieństwa " Nieszpory odpra
wiły się w kapliczce Panny Maryi, bo to 
miejsce, które przedtem zwało się „Bramą 
zmarłych" przerobiono na kaplicę P. Maryi. 
Zam iast chóru, panny na rusztowaniu łitan ą 
na gioev śfiewały, Autyfonę, Sanctissima, i 
Maria bcelła, a przed kaplicą, th  ny ludu 
w modlitwie pogrążone korzyły Się/ patrząc 
na oblicze Matki BosLm-j Piekarskiej.

Nazajutrz, ledwo się rozwidniło, znów lud 
wiebdemi tłumami knAicę i wfięłrzfes i ze
wnętrze nowego kościoła otoczył; Msze św. 
odprawiały się jeana po drugiej w kaplicy 
bo dużo zjechało duchowieństwa z blizka i 
z daleka, i panów też bez liku, a wszyscy 
ludzie razem miłością Boską ożywieni i pa
łający. Natenczas z polecenia księdza Bisku
pa dopełnił poświęcenia ksiądz kanonik 
Gaerth z katedry Wrocławskiej przysłany, a 
księdza F itzka przyjaciel serdeczny. Asysto
wali: ks. Ułrych z Opola i ks. Sauer z W ro
cławia. Ks. Preaschcf z Głogówka miał 
niemieckie kazanie, a ksiądz Presfreund miał 
polskie. Podczas nabożeństwa siedział sobie 
nasz ksiądz proboszcz Fitzek u stóp ołtarza 
dziwnie jakoś w myślach zatopiony, aż zapytany 
potem od swego kapelana, którego to zaniepo
koiło, o czemby tak myślał? odpowiedział:

— Albo ja  sam wiem, nie pytrj mię mój 
synu, nie wiem jakie mię uczucia opanowały 
i powtarzały we m nie: „W ielbij duszo moja 
Pana 1“

Po nabożeństwie powiedzieli księża, aby 
po południu przyszły dzieci na to miejsce, 
które się teraz Rajskim placem nazywa, aby 
otrzymały obrazki na pamiątkę poświęcenia 
kościoła. Jakoż koło godziny trzeciej gdy 
przyszły dzieci, które były poświęceniu obecne, 
z Piekar i okolicy, tedy ukazało się kilku 
księży wysoko na mularskiem rusztowaniu i wy
niósłszy jeden i drugi i trzeci wielki kosz 
sypali dziatwie zwolna, z góry, na swoją i na 
ich wielką uciechę różne rzeczy: obrazki pa
miątkowe, pierniki, cukierki, jabłuszka. Ten 
który tę historyę z pamięci i z ludzkich opo
wiadań... spisał, był także wtedy z innemi 
dziećmi na Rajskim placu, i obrazki, pierni
ki chwytał, a co tam było wrzawy i uciechy, 
to nie łatwo byłoby opisać.

Y.
O wykończeniu kościoła i o tem  co ksiądz 
kanon ik  królow i p rusk iem u  opowiedział, i 

ja k  organy  same g ra ły .
Zaczęto wtedy wykończać kościół a naj

przód sklepienie, potem malarz je malował 
a snycerz ołtarz rzeźbił. W  tem nadjecnał 
Fryderyk Wilhelm IV -ty król pruski, który 
prt.cz kraj przejeżdżając i o Piekary zawadził. 
Zdziwił się król bardzo, gdy usłyszał, 
żę kościć 1 tylko z ofiar poczciwych ludzi się bu

duje; stał tam stół po prawej stronic ..<i&-:rss, »a 
nim le ża ła  księga fundacyjna , s ta ł  Kałamarz 
i p ióro , tedy zaraz w zią ł król to pióro i pod
pisał się też w tej księdze jako fundator.

Ksiądz kanonik Heide z Raciborza witał 
króla przemową wyrażając w niej radość 
z królewskiego przybycia do Świątyni z (jał
mużny wystawionej, z której już wiele dobre
go wyszło, bo i wojua przeciw pijnńsfcuu.

K ról na to uprzejmie w kilku słowach odpo
wiedział. Potem jeszcze rozmawiając w ko
ściele, opowiadał kanonik królowi, jak przed 
wiekami tu na temże samem miejscu w sta
rym drewianym kościółku, przed obrazem 
Matki Boskiej Piekarskiej, oddawał cześć 
Bogu, wielki król Polski, Jan  I I I .  Sobieski, 
gdy na oomoc szedł austryjackiemu cesarzowi 
trapionemn przez Turka; tutaj u stóp ołtarza 
Matki Boskiej cztrpal Jan  Sobieski siię na 
pogromienie Turka, na ocalenie chrześcijań
stwa i auslryjackiego cesarstwa. W iedeń i świat 
cały świadkiem był tego co polskie wojsko i 
Jan  Sobieski dokonali wtedy, i jaką się 
chwalą okryli.

Potem  też i o drugim królu polskim 
Auguście Il-gim  opowiadał ksiądz kanonik, 
iż ten król August, tu t-j wyznanie wiary l?s- 
tolickiej uczynił przed obrazem Matki Bo
skiej w Piekarach. (Dalszy ciąg nastąpi).

O poprawieniu
doli  robotników,

* Minister handlu i robót publicznych p. 
baron Berlepsz przyjął cały szereg wniosków 
i żądań członków komisyi delegacji robotni
ków kopalnianych, a mianowicie iż czas pracy 
w kopalniach (szychty) obliczać się będą na 
8 godzin, od których nie wolno odliczać czasu 
na wjazd i wyjazd. H ajer-y otrzymują po 
6-letniem zatrudnieniu 3 ink. 50 fen. za szychtę, 
a na akord zaś 4 marki. Drzwi (Emgangs- 
stholen), któremi robotnicy wchodzą i wycho
dzą, nie wolno będzie odtąd zamykać. Dzieci 
górników przy nowo założonych kopalniach 
mają pierwszeństwo. Wszyscy górnicy, którzy 
po bezrobociu (strejku) dwukrotnie byli ka
rani, zostaną napowrót przyjęci. Tak pożą
dane sądy r  izjemcze (polubowne), zostaną 
uwzględnione przv urządzeniu sądów nroce- 
derowycb. Z a węgiel lichy nie wolno, j ik to 
dotąd bywało odciągać od płacy. K to zaś świę
tu i e bez pozwolenia, płaci 1 markę kary; kto 
poniedziałku je płaci 2 marki. A  urzędnicy 
któizyby górników poniewierali będą srogo  
karani. Roboty nie wolno wydawać na sub- 
misyą czyli licytaoyą (to jest mniej żądające- 
Qiu)r Robota u góry zostaje jak dotąd była*, 
Postanowienia te będ$-przedłożone Sejmowi 
i Parlamentowi i to jako przepisy obowiązu
jące przy ogólnem, ustanowić się mijącem 
prawie dla wszystkich górników w państwie 
niemieckiem.

IffloMMalffilaLaffiM
Dokończenie. — Zobaczyć Nr. 59.

Szermierz Chrystusa, wstępujący dziś w 
służbę misyjną, idzie tam nie zwabiony ządzą 
zysku lub sławy, ale pobudzony jedynie gło
sem wołającego Boga; uzbrojon też jest od
powiednio Jego łaską, iżby się nie obawiał 
żadnych gróźb losu. Z tąd  rozpala go też 
owa miłość, jaką pałał Syn Boski, pragnąc 
się ofiarować na zbawienie ludzkości; opusz
cza on dom i ojczyznę, aby wolny od wszel
kiej innej miłości, poświęcić się tej takbszla- 
chetuiej i boskiej służbie, której poświęcił 
swe siły i swe życie. D la tęgo nie można 
się dziwić, gdy bohaterska cnota takich lu
dzi, co zwykli poddawać żądzę ciała pod 
władzę ducha, zdoła wznawiać owe cuda, ja- 
kiemi duch irański, gdy Apostołowie nauczali, 
odnawiał oblicze ziemi i pomiędzy ludy, b łą
dzące w ciemnościach nocy, wnosił nigdy nie 
gasnące światło wiary. D la tego życzymy 
wielce Sobie i prosimy błagalnie Boga, iżby, 
mimo, że nienawiść bezbożnych sroży się prze
ciwko duchowieństwu i stowarzyszeniom reli
gijnym. powstawało jak najwięcej mężów 
apostolskich, którzyby pobudzani duchem 
Chrystusa, nieśli daleko do Afryki słowo 
Boże i, jeżeliby się okazała potrzeba, krwią 
swą rozlaną, a przynajmniej potem swym 
uzyzniali tę ziemię.

W  rzeczywistości tam, gdzie godzien czci 
znak zbawienia zatknięty został, tam rozkwi- 
tują też niebawem obok drzewa krzyża św. 
kultura i moralność, oraz wszelkie sztuki 
uszlachetnionej ludzkości. I  niczego gorącej 
nie pragniemy, ukochany Synu Nasz, jak 
żebyś idąc za Naszą zachętą i pragnieniami 
kapłańskiej Twej duszy, wspierał żarliwie i 
z miłością dzieło, któremu, za przykładem 
Poprzedników Naszych, i My, chociaż uci- 
śnieni i wielu niebezpieczeństwami otoczeni, 
osobliwszą pieczę urzędu Apostolskiego uży
czamy.

Wresżcia >.vgmer.iy C  jcó-icze posiedzieć, 
jak wielką napełnieni zostaliśmy radością, na 
wieść o uchwale stowarzyszenia anti-niewol- 
uiczego, dotyczącej konkursu mężów duchem 
i nauką znamienitych, przyczem otrzyma na
grodę autor dzieła, które przed innemi, we
dług powszechnego sądu, poda odpowiednie 
środki do zupełnego zniesienia handlu murzy
nami i pitępionego, oraz znienawidzonego za
równo przez cały rodzaj ludzki jak i przez 
ogól niewolnictwa. D la tego zgodziliśmy się 
ua prośbę Twoją, iżby przy udzieleniu tej 
nagrody wspomniano imię Nasze w taki spo
sób, iżby było jasnem, że sprawa t i  doznaje 
zupełnego Naszego uznania. Atoli choć 
każda podobna troska i praca wielkiej godną 
jest. pochwały, jako mająca na cela rozżarze
nie interesu ludzi i zjednoczenie woli do wy
konania tak trudnego lecz błogiego dzieli, 
to jednakowoż największą nadzieję pomyśl
nego rezultatu pokładać należy w pomocy 
Nieba, która pracującym tem będzie bliższą, 
im silniej i ustasmzniej żądać jej będziemy 
w modlitwach.

Tymczasem, jako zadatek tej Boskiej po
mocy i ua świadectwo Naszej ojcowskiej ła
skawości, udzielamy Oi, ukochany Syna Nas/, 
a równocześnie duchowieństwu i wiernym, 
opiece Twojej oddanym, w miłości wielkiej 
w Panu błogosławieństwa Apostolskiego.

Dan w Rzymie, uśw. P iotra, dnia 17 lipca 
1890, w X I I I .  roku papieztwa Naszego.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
W  artykule wstępnym londyńskiego „Stan

dardu" znajduje się z okazyi zapowiedzianej 
wizyty cesarza Wilhelma w Anglii, następu
jący ustęp: „Usunięcie ks. Bismarka dopiero 
pokazało światu, że cesarz Wilhelm posiada 
własny sąd i przekonanie i że zna wielkie 
ciężary, jakie wziął na swe barki. Sposób, 
w jaki wypełnia swe obowiązki, pokazuje, że 
Bismarkowie nie są niezastąpieui ani nie
zbędni dla dobra ojczyzny. Cesarz W ilhelm 
stał się niebawem najsympatyczniejszą i nnj 
Hardziej zajmującą osobistością w Europie. 
Księciu Bismarkowi podobało się z wielkim 
brakiem godności i niemałą stratą znaczenia 
w oczach świata, wtajemniczyć ogól w swoje 
nieporozumienia z cesarzem. Zbyt jeszcze 
wcześnie, by zapowiadać powodzenie zamia
rom cesarza; jego plany atoli są wielko
duszne, szlachetne i odpowiadające duchowi 
czasu. Już z tego powodu będzie nam do
stojny gość wielce miłym, nie mniej także 
z powodu swych usiłowań zmierzających do 
ustalenia serdecznych stosunków między A n
glią a Niemcami. Stosunki te były i za 
czasów Bismarka dobre, temu jednakże za
przeczyć trudno, że teraz odbywają się wszel
kie układy bez mniejszych starć, aniżeli za 
czasów Bismarka i że zapewnionem jest 
ścisłe współdziałanie obydwóch mocarstw.“

W sprawie afrykańskiej prasa katolicka 
wyraża zadowolenie swoje, iż na mocy ugody 
angielsko-niemieckiej nadano we wszystkich 
posiadłościach afrykańskich obu państw, pra
womocność tym paragrafom konferencji afry
kańskiej z r. 1884, które zapewniają wszyst
kim wyznaniom równą swobouę. Z  niemniej- 
szem zadowoleniem przyjęto zapewnienie, iż 
większą wagę w oczach rządu posiada ubez
pieczenie posiadłości afryKariskich, niż ich 
zbytnie rozszerzenie i że teraz powinien roz
począć się peryod pracy pokojowej w c‘Ju 
pozyskania Afryki dla cywilizacyi i oświaty, 
oraz zniesienia handlu niewolnikami.

Niektóre jednakże gazety, zwłaszcza te, 
które dawniej stały na żołdzie księcia Bis
marka, jak n. p. „Pos ", są zdania, że rząd 
niemiecki posunął uległość swą za daleko, za
wierając ugodę z Anglią. Nawet „Kreuz- 
Z tg." podziela w części ich zdanie. „Kreuz- 
Ztg." razi główniepewienustępugody, wktórym 
rząd powiada, że wyspa Helgoland nie po
siadała dla Anglii najmniejszej wartości. 
„A  więc — pisze „Kreuz-Ztg." z goryczą 
i nie bez pewnej słuszuości — „za wszystkie 
ustępstwa nasze dała nam Anglia to, co dla 
niej nie przedstawiało żadnej wartości." I  
mj jesteśmy zdania, że wyspa Helgoland nie 
jest odpowiedniem materyalnem wynagrodze
niem za ustępstwa poczynione przez rząd nie
miecki w Afryce. A le z drugiej strony są
dzimy, że korzyści, jakie wyniknąć mogą dia 
Niemiec z dobrych stosunków z Anglią, i za
bezpieczenie niemieckie polityki kolonialnej 
warte były względnych ofiar, jakie Niemcy 
poniosły w Afryce. W  każdym razie zasłu
guje otwartość, z jaką teraźniejszy kanclerz 
państwa odzywa się w tak ważnej sprawie do 
ogółu narodu, na jak  najszczersze uznanie.

■HTiemcy. Cesarz pozostał w Środę cały 
dzień na pokładzie „Hohenzollerna" i praco
wał z szefami gabinetu wojskowego i mary
narki. Admirałowie zostali zaproszeni na 
obiad. Oprócz tego poświęcił cesarz pewien 
przeciąg czasu pracom na pokładzie cesar

skiego jachtu, a w piątek wyjadzie ca* 
Ostendy — Kanclerz OJprivi p r z y b y lj^ ^ i ig  
helmshafen do Bremy i zwiedził w j^ B M  
przemysłową i handlową. r

— Książę Bismark przyjechał do Kissingei 
w przeszłą sobotę i zajął dawne swe poinies? 
kanie. Królewskie ekwipaże do jego użyfljf*: 
już nadeszły z Monachium.

A u s t r ia .  W iedeńska „Abendpost" pisze 
z okazyi ślubu arcyksiężniczki Maryi W aleryi 
z arcyksieciem Franciszkiem Salratorem  w 
naczelnym artykule, co następuję: „Austrya 
cała błogosławi dostojnej parze młodej, i biją 
dla mej wszystkie serca. Uroczystość fami
lijna w rodzinie cesarskiej jest uroczystością 
dla całego ludu. Dowodem tego owe nieźli 
c/.one objawy przywiązania ze strony wszj’st- 
kich niemal gmin i korporacji całego pań
stwa. Uroczystości w rodzinie cesarsk.ej 
uświęcone bywaią zwykle dziełami dobroczyn
nemu To też i księżniczka W alerya upro
siła u Ojca swego jako najszczególniejszą 
laskę, aby wolno jej było przekazać bogaty 
podarek ślubny miasta Wiednia na rozszerze
nie szpitala dla biednych dzieci. Rzadko 
też pewnie przystępowała do ołtarza para 
młoda, cMsząca się taką miłością i życzli
wością wszystkich, jaką cieszy się areyksięż- 
nicziia W alerya i dostojny jej narzeczony.

A n g l ia .  „Standard" poświęca zapowie
dzianej wizycis cesarza W ilhelma w Anglii 
bardzo sympatyczny artykuł, w którym za
znacza, że przyjęcie cesarza będzie w tym 
roku niezwykle serdeczne. Dalej kiadzie na
cisk na tożsamość interesów i zapatrywań 
Anglii i Niemiec. Niemcy posiadają naj
większą armię lądową, Anglia największą 
flotę. Je s t niemal rzeczą niemożliwą, iżby 
oba te mocarstwa miały się różnić dążnościa
mi swemi, przeciwnie, spodziewać się należy, 
że pracować będą zgodnie dla wspólnej idei.

T i ip c y a .  Kilku konsulów w Konstanty
nopolu i trzy mało telegramy z Mekki, które 
donoszą, iż tamże wybuchła cholera. Dotąd 
zachorowało na cholerę 13 osób, s których 
umarło 7; władze tureckie zarządziły odpo- 
wiedne środki ostrożności.

Ameryka. O dalszym przebiegu rewo
lucji w Argentii nie ma dotąd dokładnych 
i wiarogodnych wieści. Inaczej jak Telegram 
„Teimsa" z 30. z. m. — napisał jednocześnie 
korespondent „Tiniesa", że walka w Ponie
działek podjętą została na nowo i że układy 
dotąd jeszcze nie doprowadziły do pożąda
nego skutku. Jenerał Oelman wkroczy! z po
siłkami do miasta na czele 600 półdzikich 
Gauchów, co wywołało ogolny popłoch. P o 
łożenie, szczegółniej naprowincyi jeszcze nie
pewne.

— Prezydent Harrison zwrócił kongresowi 
osobnem orędziem uwagę na nadużycia, ja 
kich się dopuszczają ajenci loteryjni za po
mocą poczty, która przecież powinna służyć 
li tylko celom prawym i uczciwym. Prezy
dent żąda w końcu uchwalenia prawa, któreby 
korespondenyą loteryjną wykluczało od prze
syłki pocztowej.

— W  seuacie wniósł wczoraj senator Pluinb 
do nowej taryfy celnej poprawkę następującej 
treści: „Jeźliuy się okazało, że pewne przed
mioty wyrabia w kraju jedna tylko fanryka, 
czyli jedno towarzystwo, któreby w takim 
razie posiadało pewien rodzaj monopolu i 
mogło samowolnie ustanawiać ceny, tonależy 
od tych samych przedmiotów sprowadzanych 
z zagranicy, pobierać tylko połowę wyznaczo
nego w taryfie cla importowego.

(Nadesłano).

Więcej światła
dla roz jaśn ien ia  dążności Kousumów.

(Dalszy ciąg.)
W  n-rze 56-tym „Gwiazdy" naszej (22-go 

Lipca), wyjaśniliśmy jak szkodliwemi są po 
większej części Konsumy dla górników i nu- 
tników naszych zakładane, — zaznaczyliśmy 
również aby nietylko Czytelnicy nasi, ale 
wszyscy w ogóle robotnicy w pamięci je  sobie 
zachowali. I  dzisiaj uwagę naszą w tym wzglę
dzie ponawiamy, ostrzegając robotników przed 
powolnie wprawdzie, ale na pewno postępującą 
dążnością niedostrzeźouego ujarzmienia ich.

Boć wiadomtm jest, że ludzie na czele 
Konsumów, stojący są po częśe; ludźmi wy
rachowanemu, którzy na przód już obliczają 
następstwa swych przedsiębiorstw — podczas 
gdy robotnik mniej wykształcony, ani wie- 
nzieć ani obliczyć nie jest w stanie szkody, 
jakie mu coraz więcej pomnażające się K o n -  
s u i i .y ,  a nawet i tak zwane „ w s p ó ln e  f a 
m i l i j n e  d o m y  m ie s z k a ln e "  przymosą.

W  niniejszym artykule chcemy zwrócić uwagę 
na szkody i ezpośrednio przez Konsumy robotni
kom wyrządzane, oraz wyjawimy, jak o nich są
dzą ludzie sprawy tej nierozumicjący i bez za
stanowienia, a co myślą ludzie rozsądni i z za
stanowieniem. Ludzie nierozumiejący tej spra
wy myślą sobie : „Zarządy Zakładów bardzo się 
starają o dobro robotnika, gdyż zakładają nam 
i rozszerzają Konsumy coraz więcej, w których



daną, jest robotnikowi możność odpowiednio 
do wysokości jego zarobku brać z nich wszel
kie towary do życia potrzebne — ba nawet 
ubiory, buty a i wódki także w nich dosta
nie. A  chrpMiź u rzetelnego i prywatnego 
kupca dostanie się też same towary i taniej 
i w lepszym gatunku, to jednakowoż pięknie 
jest, gdy n. p. keusutu przy końcu roku, 
poczęści na Gwiazdkę, 5 %  dywidendy g stówką, 
lub towarami wypłaci. A  również i wspólne 
domy mieszkalne, coraz więcej pr.ez zarządy 
zakładowe budowane, w których większa część 
robotników pomieścić się może, są, rze
czą korzystną. Tak rozumują ludzie pierwsi. 
Zobaczymy teraz jak się zapatrują i co
0 tem mówią ludzie drudzy: — o czem w na
stępnych artykułach wypowiedzieć nieomie- 
szkanay.

** *
Aby i najmniejszego nie dać powodu do 

myślenia, że my tu popierać chcemy handle ży
dowskie, nadmienić jesteśmy obowiązani, że
glownie atykuły kolonialne i spożywcze w oko
licach naszych, przeważnie są w rękach chrześci
jańskich kupców. D latego  prosimy Łaskawych 
Czytelników, aby nam o liczbie i nazwiskach 
chrześcijańskich jako i żydowskich kupców 
kolonialnych i spożywczych z większych miej
scowości donieść raczyli. Łokciowe jednak
1 t, p. handle, jak  również i szynkownie nie 
wchodzą tu  w rachubę.

Wiadomości z blizka i z daleka.
Bytom, dnia 4-go Sierpnia 1890.

— W  dniu dzisiejszym po odprawionem 
rannem nabożeństwie i po odebranem błogo
sławieństwie na drogę, wyszła z kościoła św. 
Trójcy liczna procesya do Piekar, której 
przewodniczył J X .  proboszcz Sohinneisen.

— N a odbytym drugim juz teologicznym 
egzaminie, jaki się odbywał w zeszły Ponie
działek i "Wtorek pod przewodnictwem Naj- 
przewielebniejszego Księcia-Biskupa we W roc
ławiu, przyjmowało udział między innenii
1 dwóch Bytonńaków, a mianowicie panowie: 
Karól Abramski i Teodor Flasza.

(!)— Z pewnością naszym Czytelnikom 
wiadomo, iż przy służbie telegraficznej, poczto
wej i przy telegrafach zatrudnione są ko
biety. Otóż minister poozt, p. dr. Stefan roz
porządził, iż w służbie mają one nosić ubiór 
uniformowy, składający się z talii trykotowej 
w kolorze granatowym i kołnierze mają być 
wyszywane w kolorze oranżowym, tak samo 
jak u męzkiej służby; niemniej i guziki maią 
być metalowe. Damy te podobno nie bardzo 
są z tego zadowolone, to też p. Stefan na 
wdzięczność ich liczyć nie może.

*— W  ogrodzie pana B. Letzla można 
widzieć na drzewie gruszkowym obok dojrza
łych już owoców nowe kwiecie.

*— Z  i napad na drodze publicznej, kra
dzież i skaleczenie, których to występków 
dopuścił się 3-go Lipca szleper Franciszek 
Michalik z Brzeziny na Jakóbie Jaronie, 
żołnierzu z Osterody na urlop przybyłym, 
na droaze pomiędzy [Łagiewnikami i Huber- 
tushutą, skazany został M. na 9 miesięcy 
więzienia.

K r ó l e w s k a  l i u t a .  W  zeszłą Sobotę 
opuścił nas już Przewielebny ks. Grruchot, 
który od kilka miesięcy bawiąc tutaj poma
ga! miejscowym dusz-pasterzom. Obecnie udaje 
się on do księztwa Poznańskiego, gdzie, jak- 
żeśmy już w swoim czasie donosili, ma za
łatwić sprawy misyjne. Po załatwieniu spraw 
swoich tamże, ma ks. Gruchot zamiar jeszcze 
do nas zawitać i niejaki czas jeszcze tu  za
bawić, poczem dopiero od nas z powrotem 
do Rzymu pojedzie.

Z  L i p i u .  W  dniu wczorajszym wyszła 
ztąd procesyja do Fiekar. Ludu zebrało się 
do 7000. Porządek był wzorowy. Przewo
dniczył sam Dziekan, Przewielebny ks. Michal
ski, któremu towarzyszył chwilowo tu bawiący 
w gościnie ksiądz Misyonarz. N a czele, jak 
z^ykle, niesiono krzyż, godło zbawienia nasze
go i dwie chorągwie, po za niemi postępowała 
dziatwa szkolna, dalej panny Różańcowe, zo- 
brazem, dalej inne panienki z całej parafii,
2 obrazami i chorągwiami, dalej muzyka 
29 „Schlesiengrube44, której należy pochwała, 
p? za nią szli śpiewacy i księża, a dalej gór
scy  w swoich ubiorach górniczych i dalej 
^BBa osób cywilnych, potem hutnicy ze swoją 
f. °rągwią, następnie związek Czeladzi kato- 
bekiej także z chorągwią. Cały ten orszak 
N°cesyonalny staną! w Piekarach o godzinie

li zrana. Powitał go J X . komisarz biskupi 
1 proboszcz miejscowy bardzo rzewnemi słowy,

} Qa prośbę J X ,  Dziekana Michalskiego, u-
2lęlił wszystkim i błogosławieństwa. Słowo 

, °że na Rajskim placu wygłosił Przewielebny 
-Misyonarz, który przybył jednocześnie z 

j|"0c98yą. Sumę uroczystą z wystawieniem 
j} '. ®akramentu celebrował w kościele J X .  
odr,6 - 2 Lipin, a w tymże samym czasie 

drugą Sumę na zewnątrz kościoła 
’ Mączka, I-szy kapelai miejscowy. Po

ukończonem Nieszpornem Nabożeństwie po
żegnał również całą tę kompanię J X .  konusarz 
Nerlich pięknem przemówieniem, wzruszając 
do łez odchodzących pobożnych pątnil ów.

? Lipiny. W  zeszły W torek dnia 29-go 
Lipca rano o godzinie 9-tej zjechał sąd 
z Bytomia na Martinszacht, na miejsce, gdzie 
to ów zbrodniarz Musioł zamordował kobie
tę i przywiedziono też z sobą mordercę, aże
by pokazał miejsce gdzie i jak tę kobietę za
mordował. Pokazywał on pięć miejsc, widać 
że mu kobieta owa uciekała; spisano wreszcie 
wszystko, świadków przywołano, między któ- 
remi było i kilka chłopców i kobiet.

Zbrodniarz Musioł był w łańcuchy zakuty od 
prawej ręki do lewej nogi; ludu zeszła się na 
polu moc wielka bo do 4-ch tysięcy — żan
darmów było sześciu, którzy pilnowali po
rządku ponieważ nie wolno było się zbliżać
0 więcej nad 100 do 150 kroków. Sędziowie 
przyjechali w jednej bryczce, a mordercę przy
wieziono naprzód z dwoma dozorcami także 
w bryczce pokrytej.

Co najwięcej w podziw wprowadzało to ta 
zatwardziałość owego zbrodniarza, który nie 
chce wydać swego wspólnika. A  i tu  na 
miejscu wyraził się, że chociaż by go i zaraz 
zabito, to go nie wyda. Nadmienił tylko, 
że wspólnik jego zbrodni sam się załapie 
(zdradzi), bo on został uderzony kopaczką 
w twarz, a potem i zarost brodę, którą dawniej 
nosił, zgolił. B ra t Musioła, jak się okazuje, 
nie może być wspólnikiem tej zbrodni, gdyż jak 
sprawdzono znajdował on się w tym właśnie 
czasie gdy zbrodnię tę popełniono, w robocie.

Tegoż duia (we wtorek przed południem) 
utopiło się tu  dziecko w studni, która mieszkań
com Lipin świeżej dostarczała wody. Studnia 
ta leży na drodze ku Bytomiu. Matka dzie
cka skoczyła pono tuż za dzieckiem do studni 
ale ua próżno.

Ś w i ę t o c h ł o w i c e .  Szybkość nie jest 
czarodziejstwem/4 tak myślał sobie młody 
mularz jadący w Sobotę wieczorem z K ato
wic do Świętochłowic, gdzie na dworcu dru
giemu kamratowi wyrwał z rąk woreczek z 
32 markami i począł uciekać. Pokrzywdzony 
gonił tuż za nim, lecz ua nieszczęście upadł, 
a złodziej zniknął w ciemności, lub też się 
gdzieś schował. Najlepsze było to, jak jeden
1 drugi, ten co uciekał z pieniędzmi i teu po
krzywdzony, goniący tamtego, obaj w ołali: 
„trzymajcie złodzieja41!, tak że zdawało się iż 
obaj oni gonią jednego i tego samego zło
dzieja.

jjg— N a duiu 4-m Marca jechała han
dlarka Kołodziej koleją ze Świętochłowic do 
Katow ic czwartą klasą. Ohcąc się przysłu
chać grze na harmonijce, wyszła z przedziału 
dla kobiet i stanęła przy drzwiach łączących 
tenże z oddziałem dla mężczyzn. Po niejdfl 
kim czasie K . zmiarkowała, iż zginęła jej 
portmonetka ze 105 markami. Podejrzenie 
padło na sztukatera Woszka, który sie w 
towarzystwie młodej dziewczyny w tymże 
wagonie znajdował, i rzeczywiście kiedy w 
Katowicach żandarm zamknąwszy wagon, 
chciał odbyć rewizyą, spostrzeżono, jak W c- 
szek portmonetkę za piec rzucił. — Woszek, 
który niedawno temu już na kilka la t ciężkie
go więzienia został skazany, dostał dodatko
wej kary jeszcze 3 lat takiegoż więzienia.

* Katowice. Jeden z tutejszych urzęd
ników wykrył, iż pewna tutejsza posługaczka 
zamordowała swe nieślubne dziecko, a z lo
ki tegoż do ustępu w Żałężach podrzuciła. 
Pomimo, iż rewizya udowodniła, jej że jest nie
dawno po porodzie, uie chce się do zbrodni 
przyznać.

? Szopienice. Nauczyciel tutejszy p. 
Kóuig zaniedbał zapłacić ostatnią klasę lo- 
teryi „Schlossfreiheit44, a właśnie ten numer 
wyszedł w ostatulem ciągnieniu na 50 tysięcy 
marek.

Mysłowice. Wszczęła się tu kłótnia 
pomiędzy pewnym gospodarzem a mieszkań
cem na przedmieściu Piasku, przyczem gospo
darz zepchnął ostatniego, a byl nim robotnik 
Wagner, ze schodów, tak nieszczęśliwe, iż 
tenże natychmiast ducha wyzionął. Ów go- 
podarz ze strachu uciekł za granicę, do Polski.

P— Ciężko zranionym został tutejszy listo
nosz miejski przez wdowę Grabarz. M iał 
on przeciw niej w jakiejś sprawie występo
wać jako świadek; —  w zeszłą Sobotę do
stawił on owej wdowie G. pocztą przesłany 
zapozew, czem się ona tak oburzyła, iż chwy
ciła żelazny garnek i w głowę listonosza ude
rzyła, który skutkiem tego z biedą zawlókł 
się do domu.

* Orzesze. Przed niedawnym czasem 
przybyła do proboszcza W aineika w Belku 
jakaś kobieta z listem, w którym nibyto ad
ministrator ks. Riedl prosi go o pożyczenie 
100 marek na pokrycie długu kasowego. 
Że list ten błędnie byl pisany a nawet pod
pis nie był właściwym, ksiądz się domyślił 
fałszerstwa i pieniędzy nie dał, ale oszustki 
jednakże nie kazał aresztować. — Nie tyle 
przezornym byl kupiec pan W ohl z Orzesza, 
gdyż kiedy prawdopodoDnie ta  sama kobieta

przybyła do niego z podrobionym listem ni
by od aptekarza p. Simmenaura ztamtąd, 
z prośbą o pożyczenie 100 maiek, ten dał 
takowe bez wszystkiego, i dopiero po kilku 
dniach się dowiedział, iż dał się oszukać.

K u ź n i c a  przy Rudzie. K iedy nikt stąd 
nie pisze — to niechżeź Szanowna Redakcya 
„Gwiazdy44 przyjmie odemnie tych kilka 
słów, które dla przestrogi innych radbym aby 
były wydrukowane. — Niejaki Strużyna gór
nik szedł sobie od Rudy ku domowi, a po 
drodze wlazł do karczmy na szklankę piwa, 
— tam trafił się z kamratem i tak popijając 
razem, zrobili niby to geszeft (interes.) S tru
żyna kupił, jak  to mówią kota w worku, albo 
w mieehu, a właściwie kupił on od tego 
kamrata prosiaka, którego nie widział i zgo
dził za 15 mk. Biegnie więc co tchu do do
mu po pieniędze i powiada żonie, co or to za 
dobry zrobił interes, bo za 15 maren wieprza 
będą mieli. Kobieta ucieszona, bierze pie- 
n;ądze, daje mężowi i tak we dwoje pędzą 
do karczmy, gdzie ich kam rat oczekuje, dają 
mu 15 marek i żądają wieprzaka. Ten każe 
im iść z sobą — a droga prowadziła przez 
las — otóż gdy weszli już w las, kamratowi 
wypadł nagły interes, oddaje im krykę (laskę) 
aby mu ją  potrzymali chwilkę, bo on jeno 
na bok pójść musi. Czekają więc chwilkę 
jednę i drugą ? czekają aż do ciemności no
cy, ale kam rata nie widać, a i 15-tu marak 
nie ma — a i wieprzaka nie ma. Nie po
zostało im nic więcej, jak ze wstydem po
wrócić do domu. Stało się to 21-go Lipca. 
Jakaż tc nauka dla ludzi łatwowiernych, boć 
zaprawdę dziwić się potrzeba, żc dziś jeszcze 
w tak ciężkich czasach ludzie dają się w tak 
łatwy sposób oszukiwać.

—- Temi dniami też pies pogryzł tutaj 
kobietę, wdowę, niejaką Zalastowicz i cnłopca.

Z  Paryża donoszą pod dniem 1-go S ier
pnia, że w Montpelier zaszedł wypadek cho
lery, chociaż ze strony urzędowej nie potwier
dzono jeszcze tego.

Z  K o n s t a n t y n o p o l a  donoszą, że w 
Mekce umarło 29 Lipca 71 osób na cholerę, 
a nazajutrz 30-go znów 84 osób.

W  N e w  J o r l i u  ponowa! taki nieznośny 
upał 3 1-go zeszłego miesiąca, że wiele osób 
padało na ulicy, a 8 osób o śmierć przypra
wiło. — O podobnym upale donoszą także 
i z kilku innych jeszcze miast Ameryki po
łudniowej.

Prawdziwa historya o djable.
(Dokończenie. — Zobaczyć Nr. 59),

Gdy przyszła do kasy i zażądała, aby jej 
oddali te tysiąc reńskich, co je wczoraj tam 
złożyła, kasyer zaczął dziwować się, co babia 
strzeliło do głowy, źe tak prędko chce pie
niądze odebrać i pyta ją  o przyczynę. E aba 
jc-duak nic na to nie odpowiada, tylko to po
blednie, to poczerwienieje. To jeszcze więcej 
kasyera zadziwiło, więc nie daje kobiecie 
spokoju i na wszystkie strony ją  pyta i pie
niędzy wydać jej nie chce, póki mu nie po
wie prawdy. Kobieta różnie się wykręcała 
a nareszcie przyznaje się, że się boi, żeby ją  
djabeł nie porwał; a na dalsze pytania, kiedy 
się rozgadała, opowiada wszystko, tylko pod 
wielkim sekretem.

Kasyer wysłuchawszy z wielką ciekawością 
wszystkiego, oddaje kobiecie pieniądze i rzecze:

— Bądźcie spokojni, idźcie z Bogiem do 
domu, a ja  tam przyszlę aniołów, to was 
obronią.

K obieta pobiegła do domu nie wiedząc, czy 
kasyer żartował, czy prawdę mówił. K iedy 
się już ściemniło na dworze, okropny strach 
babę ogarnął, że szczęki jej latały, a nogi 
i ręce dygotały jakby w febrze. Bo i jak  
się tu nie bae, kiedy kto djabła na pewno 
się spodziewa.

W tem  zapukał ktoś do okna.
— K to tam? — pyta kobieta, przeżegnaw

szy się ze strachem.
— Otwórzcie gosposiu, to my, aniołowie 

z Krakowa, o których wam w kasie mówili.
Kobiecif jakoś raźniej się zrobiło na du

szy, ale jeszcze niedowierza i ociąga się z 
otwieraniem. A le wkońcu tak sobie miarku
je : kiedyć djabeł był u mnie w chałupie, to 
czemużby i aniołów P an  Bóg nie miał ze
słać na ratunek?

Tak pomyślawszy idzie do drzwi i otwiera.
A ż tu z brzękiem wchodzą do sieni jakieś 

dwie postacie. U  każdej czarny szeroki ka
pelusz z piórem na głowie, zamiast skrzydeł, 
na plecach wisi strzelba, do boku szabia przy- 
pasana, a przy butach ostrogi brzęczą. K o 
bieta przeżegnała się zdziwiona i nie wiedziała 
sama, czy takich aniołów dalej do izby wpu
ścić, czy drzwi zatrzasnąć przed niemi. Ale 
byli to nie aniołowie, tylko żandarmi uustrjac- 
cy. Powiedzieli oni gospodyni, żeby ich gdzie
kolwiek ukryła, bo chcą' zobaczyć owego 
djabła, co do l i  aj ma przyjść w nocy po 
pieniądze,

Kobieta pokazała im kąt za piecem, do 
którego się obadwaj schowali, a sama poło
żyła się spać niby,

Tak zeszedł spory kawałek czasu. Kiedy 
już północ była blisko, a kobieta drzemać 
zaczynała, zapukało uo drzwi i odezwał 
się głos.

— Otwórz kobieto, a możesz sobie za
świecić.

Gospodyni poznała, że to głos djabła, za
paliła światło i poszła otworzyć.

Djabeł jak tylko wszedł, zaraz zawołał o 
pieniądze.

— A  leżą tam na stole, to sobie weźcie, 
panie djable, — rzecze kobieta.

— Ja nie chcę sam brać, porachuj wprzód, 
żebym wiedział, czy są wszystkie.

Kobieta więc zaczym* rachować papierki, 
a djabeł wytrzeszczył ślepie i przygląda uię 
im łapczywie.

Aż tu raptem ktoś z tyłu za kark go 
chwyta i pyta:

— Czyś ty djabeł, czy człowiek?
Djabeł zadrżał i obraca się za siebie, ale

nic nie mówi. Wtenczas jeden z żandarmów 
uderzył go w bok kolbą od strzelby, a on 
bęc na ziemię — i leży.

Żandarmi zobaczywszy, że to nie taki stra
szny djabeł, podnoszą go z ziemi i każą iść 
z sobą do wójta. Djabeł wyszedłszy na 
dwór chciał czmychnąć, ale żandarmi go 
przytrzymali i poprowadzili gwałtem.

Przychodzą do urzędu gminnego i pukają, 
żeby in  otworzyli. Dziewczyna zapytawszy 
się, kto tam? i dowiedziawszy się, że to żan
darmi, wpuszcza ich do domu. Żandarmi 
powiadają, żeby poprosiła pana wójta. W te
dy wychodzi pani wójtowa i rzecze, źe wójta 
nie ma w domu., bo gdzieś pojechał. Żan
darmi kazali podać sobie światło i miel' cze
kać, aż wójt wróci. Czekąją, czekają, a tu 
wójta jak nie ma, tak nie ma. Zrobił się i 
dzień, ludzie zaczęli przychodzić ze wsi, a zo
baczywszy jakieś straszydło pomiędzy żan
darmami rozpowiedzieli po całej wiosce. Za
częła się więc schodzić wieś cała, żeby to 
dziwo zobaczyć. A le wójta nie widać. Nie 
mogąc go doczekać gi  ̂ żandarmi, postanowili 
sami przekonać się, co to za djabeł i chcąc 
mu dobrze w twarz zajrzeć, oddarli kawał
skóry z g ło w y   I  o dziwo 1 wszyscy
samego wójta zaszytego w krowią skórę 
ujrzeli.

— Toś to ty, panir wójcie, taki djabeł! 
— - krzyknę i ze śmiechem żandarm, i kazaw
szy sobie dac wóz z koniem, powieźli tego 
djabła w biały dzień do Kraków.

Wypraszał się wójt w drodze, żeby go 
żandarmi puścili, albo żeby przynajmniej 
skórę z niego ściągnęli i obiecywał im dać 
za to połowę całego majątku, jaki teraz po
siadał. A le żandarmi nie dali się uprosić i 
zawieźli go do samego starosty (czyli jakby 
do landrata) w Krakowie.

Tam przez kilka dni wodzili owego djaoia 
po wszystkie} ulicach, aby się ludzie mu 
przyjrzeli i przekonali się, jakie to teraz są 
strachy na święcie. Potem osadzili go w W ię
zieniu i oddali pod sąd, który go skazał, na 
pokutę całego życia.

Jest to wszystko prawdziwa historja i dziaJ 
ła się niedawno, bo dopiero w miesiącu lutym 
roku 1881.

Dobrze się zdarzyło, źe owego djabła 
udało sii, ująć tak prędko. Gdyby nie to, 
to baba rozpowiadałaby pod zaklęciem wszyst
kim sąsiadom, że prawdziwy djabeł do niej 
przychodził, a ludziska by jej wiarę dawali 
i powtarzaliby to drugim nie jako „prawdzi
wą historyję o djable44, ale jako historję o 
prawdziwym djable. A  teraz to przynaj
mniej wszyscy już tam wiedzą, jacy to djaoii 
straszą i w jaki sposob baśnie o nich się 
tworzą.

Aleć pomyśli sobie może niejeden: cóż 
to za ludzie w tej wsi niemądrzy, bo kiedy 
w innych okolicach dbają o to, żeby naj
lepszego człowieka na wójta wybierać, to Łm  
wybrali łotra, co tylko wstyd swojej gminie 
i drugim wójtom robi. Dlatego też nazwiska 
tej gminy nie wymieniono, żeby jej . przód 
całym krajem wstydu me rom ć; ale niech 
to będzie przestrogą i dla innych gmin, aby 
wiedzieli, jakiego wybierać przewodnika, żeby 
był godzien swego urzędu.

K A L E N D A R ZY K  T Y G O D N IO ttlf.

Dziś 4-ty Sierpnia: ś. Domini aa, Pat-yar- 
chy Zakonu kaznodziejskiego. Jutro we W to
rek ć-go Sierpnia N . P . M. Śnieżnej. — we 
Środę 6-go P r z e m i e n i e n i e  P u n iK le .  —
we Czwartek 7-go ć. Kajetana Wyznawcy.—  
w Piątek 8-go ś. Cyryaka M. — w Snjotg 
9-go ś. Romana M. — w Niedzielę 10-go 
ś. Wawrzyńca M.

W schód słońca : Jutro o godzinie 4-tej 
27 m., a zachodzi o 7 m 43. Pojutrze wschu 
dzi o 4 m. 29, a zachodzi o 7 m. 41 i t. d.

Kurs pieniędzy urzędowy:
Ruble rosyjskie 2,41 Jark.
Floreny wu î ausiryaokiej 1,76 Mrk.
Banknoty francuzkie za 100 fr. — 80. 5,
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Prawdziwe do nabycia w Bytomiu u pp. Foanciszlta Troll, golarza i fryzyera, 
Tarnowska ul. i H. I4.ocliniamia golarza i fryzyera Gliwicka ulica 39.

Si •>-
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Kochbrunnen-Qu&l l -Sa lz
e i n  r e i  n e s  N a t u r  p r o d u k t

unter a n i t i i c h e r  C o n t r o l l e  hergestellt u. ś i r z t l i c h  
a l l g r i n .  e m p f o h l e n  u . r c r o r d u e t  a N  b e s f e s  u . 
M d iiicH  w u d is a i i i s i f ! *  K e < « e if ig iH ig § a ii t te l  b e i  
T o r d a n u n g p -  iiin d  f l n i a l i r u i i g ^ b e i c l i n ^ r d e i i ,
Da i ni- w. Illagriiieidću a!lor Art. Ebenso von 
cininent liealkr. Wukung lnu Catarrlien der 

jj) Łullrbiuc und der Ł i m g .  : bei Husteii. Heiser- 
heit, §elil(‘iniau.«)Uiii'!' uM*. \i uud i u Fulge seines

HOHEKI MTHIOltfGEHALTES
bei g i r b t i ^ e h e n  n . r l i e n i n a f i s c l i e u  IL c u le n .

Em Glas K . o e h b r u u n e u - O u e l I - $ a l z  entspricbt 
dem Salzgebalt und demenfsprechend der W irkung von

etwa 3 5 -  40  Sehachteln-Pastillen

Preis per GLas 2 Mark.
(Mur aclit w e n a  in Gla§crn wie v e r k l e i u c r t e  Tbhiidung.)

Kauflich in den Apotbekenund Minerałwas^ei b mdlungen etc.
Jl^ies/kum w Bytomia rm Keit-  

schuli w domu wdn\śy«Friedrich; 
robię padnnia  i skargi tuk do 
sądów jako i innych  urzędów w 
t rudnych  i zawikłanych sprawach. 
Najchętniej przyjmuję  in te resu  na  
znhiłpfcczenie  ren ty  poszkodowa
nych (Uńf«llsversicherungssachep) 
k tóre muszą być dla teg'o samego z 
największą dokładnością opraco
wane, ponieważ t u ^ h o d z i  o zabez
pieczenie, na. całe życie dla poszko- 
dowanego.

T o n d y g r o c h ,
H o n c e s y a i t w a n y  l * i e

|) 11 l i l l f T i i r . ______

Z e s z y t  I H - c i

jp d r o b in f
z Stoln K rólew skiego  
lir ó lo n e j Micha i Zie
mi najświętszej Boga  
Kodzicy Panny Maryi,
historyą, łaskami i cudami 
słynącego Obrazu Częstochow
skiego na Jasnej Górze, — 
wyszedł z druku i jest do na
bycia za 35 fenygów.
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Pi AS N i KI - LIPIN Y.
Szanownym mieszkańcom Piaśnik, Lipin i 

cy donoszę, iż założyłem
s d f -

okoli-

J A N D Ę !  S
w i k t u a ł ó w

i
i  t o w a r ó w  k o r z e n n y c h  |

w Piaśnikacli, |
gdzie odtąd będzie możua najtaniej zakupywać 2; 
towary do potrzeb codziennych konieczne. J a  *  
bowiem koDtentuję się małym zarobkiem, a chodzi 4  

(JJ mi tylko, aby u mnie ceny były tanie, miara 'jj 
j|) rzetelna i towar dobry, z czem polecając się, pro- ® 
|  szę o poparcie. d

»
<l)
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Z uszanowaniem
W

Karol Okc.iskt w Piaśnikach. |
» i . ,  'Al

S A

£Lymen’s Bote
(Fostannik Hymenu)

central.ie pismo dla chcących 
się żenić, w każdym stanie i 
stosunkach. Przedpłata kwar
ta lna  4 marki. Przesyła się 
dyskretnie jako list. Można 
abonować przy każdym nume
rze. Ogłoszenie płaci się ze 
wiersz nonparelowy 50 fen. 
Bliższe objaśnieni, udziela po 
nadesłaniu listu 5 znaczków 
pocztowych (m arkil po 10 fe
nygów zawierającego księgar
nia nakładowa W . A. Mosle- 
ra w Frankfurcie nad Menem. 
(F rakfurt am Main.)

N a k ł a d e m  R e d a k c y ,  „ G w i a z d y 44
wyszła p r a v r d z i . v a

Koronka Szkaplerza ś-go,
zwana R / y i n b k ą  

z historyą Szkapierza ś-go * Nabożeństwem aa uroczystości 
)d p a s to -v  b do najświętszej M a r y i  P a n n y *  z dodatkiem 

kilku L itanji i  P ieśn i.

^broszurowana i na pięknym welinowym papierze* 'Cena 
20 f.—Panom h mdlującym odstępuje się odpowiedni r*,bat.

Do sprzedania I> u in

M piękny m urow any, 
zamieszkały, położo

ny przy gościńcu, (szo
sie), bardzo óżywionej, bo na
około huty i kopalnie. W  do
mu tym jest Sklep kolonialny 
dobrze properujący — W a
runki sprzeda rzy bardzo przy
stępne. Hypotyka stała. W ia
domość udzieli p. Tondygroch 
w Bytomiu, na Rajtszuli.

0 # 9 d C 9 « 9 » i
Pierze po 1 m. 20  fen.
ja fe  d łu g o  z a p a s  s t a r e z y .

To pierze jest tylko z sza
rych gęsi doskonałe a skubane 
tylko rękoma, dobre na pierzy
ny, spodki i poduszki, a tegoż 
funt kosztuje tylko 1 mamę 
20 fen. Z lepszego gatunku 
1 markę 40 fen. Zamówienia 
na 10 funtów i wyżej wysyła 
za zaliczką pocztową 

J .  K r a s a ,  Handel pierza 
w Pradze (Prag) 620-1 (Boh- 
inen) zamiana dozwala się.

— — — —

DO AMERYAI.
N i e c l e r l a n d z h o - A m e r y h a i i s k i e  

t o w a r z y s t w o  j a z d y  p a r o w e j

Joilyiia linia parowca pocztowego
pomiędzy

Rotterdamem IN ew-Jork.
Amsterdamem ' Ruenos-Ayres-

Najprędsza żegluga. — Najtańsze ceny przejazdu. 
Angielskie i niemieck;e opisy A m e r y k i  darmo 

i franko.
Bliższych wiadomości udziela

Karząil w Rotterdamie.
K ore3pondencya także w polskim  języku.

Nakładem Redakcyi „Gwiazdy“, pisma ludowego, po
święconego sprawom religijnym, politycznym, społecznym 
etc. etc., wychodzącego przeszło lat dwa w Pie
karach, a obecnie w Bytomiu, na Górnym Śląsku, 
— wyszła z druku broszurka z dwóch arkuszy,

0  Nieomylności Papieża".
Napisał ją  znany tłomacz dzieła, p. t. „Spowiednik 

Dzieci i Młodzieży," księdza CJross’a — Ksiąnz K ano
nik Dziekan ] Proboszcz M. N.

Cena bioszurki 15 fen. — Handlującym odstępu
ją się odpowiedni rabat.

Wydawnictwo „Gwiazdy" w Bytomiu, G.-Śl., Ulica 
Gliwicka N r. 13.

'prtłaktor cup. S t/ O  lerniejewaki, uhoa (11A--A* N» ŚR Horn n i dr..lr Staniał*™ (Wnimawakin,,., -

pĄf -  Ikaanj d


